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ZYG M UNT ŁUBEM  O W iCZ.

P R O R O K .
Spiżow y Panie daj mi głos, 
pioruny tchnf) w me usta, 
błyskawicami opasz włos.; 
bo oto śni mi się co noc, 
ojczyzny przestrzeń pusta!

M ojżeszów  w gniew ie daj mi m oc, 
aby grom ow ą skargą grzm ieć, 
piersi me uzbrój w twardy spiż, 
gorące serce zakuj w miedź, 
aby nie pękło z b o lu ..

Samotny stoję w szczerem  połu, 
co krok wyciąga ręce krzyż!

tłum spiesząc w czarny, zimny bór 
i roje n iem o w lęce !

W yciąga za niną ręce lud, 
targany trw ogą wściekłą,
W) szczerzą zęby slra zny g iód , 
tułaczej śmierci piekło!

Otwiera do mjjie oczy lęk 
szyderczo się uśmiecha, 
rozdziera uszy skargi jęK, 
gdy w wichrze górze strzecha! —

W yżera oczy  gorzki dym, 
czerwieni od p ożogi, 
a ulatują w niebo z nim 
ojczyste, drogie progi.

Tężeją kroki m oie w słup, 
ziemia się im opiera, 
matka wygnanka kopie grób, 
dźiecinie, —  co umiera! —

Gdzie kwitłv kłosy złotych zbóż, 
w rumieńcach lśniły sady, " 
stanąłem wkoło w grobach już, 
'ęgły się gady ! —

Wżera się w serce gorzki żal 
i do dna pierś przepala, 
oto tam idzie w świata dal, 
niesiona wiatrem fala...

1 upadł ow oc długich lat 
w  bolesnej poniewierce, 
szkielety kościotrupów chat, 
do głębi krwawią s e r c e !

Kobiety więdną, jak ten strzęp, 
zbrudzony, poszarpany, 
w chmurach zatacza koła sęp , 
co krew wypija z rany !

Ściga me kroki głód i mór, 
wyciąga za mną ręce,

Przeżera serce moje strach, 
w m ózgu się kołem toczy, 
oto i „Mamusiu! gdzie nasz dach,? 
dziecięce p iów ią oczy!...
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Cały ten za mną chodzi tłum, 
prosi o zmiłowanie, 
wzm aga się skarga, jako szum, 
a Ty nie słyszysz Panie?

I przyszedł zły duch, jako noc, 
w  kul grom ach, krwi purpurze, 
rozpostarł swą piekielną moc, 
w  pożarach i wichurze!

Czyś Ty odw rócił boską twarz, 
na gwiazdach usnął m oże, 
że się dow ołać orszak nasz 
litości Twej nie m oże!

W ięc daj mi Twój spiżow y głos, 
pioruny tchnij w  me usta 
błyskawicami opasz w łos, —

bo oto śni mi się co noc  
Ojczyzny przestrzeń p u sta !

M ojżeszów  w  gniew ie daj mi moc, 
aby grom ow ą skargą grzmieć, 
piersi me uzbrój w  twardy spiż, 
gorące serce zakuj w  miedź, 
by mi nie pękło z bolu!

Samotny stoję w  szczerem  polu, 
co krok wyciąga ręce krzyż ..

W ięc daj mi Archanioła miecz 
co gromi całą siłą, 
bym m ógł pow iedzieć złemu precz! 
i aby zło z g in ę ło ! —

W o j n a  ś w i a t o w a .
O ile ludność polska czci sw oich bohaterów — [ 

o  tyle umie ona okazać w dzięczność tym, którzy naród j  

ratują w  nieszczęściu, chronią od zaguby. W yrazem tej 
w dzięczności w zględem  sw oich dobroczvńców  jest 
hołd, jaki ludność prastarej' dzielnicy piastowskiej — 
ludność Śląska złożyła Księciu Biskupowi krakowskiemu 
Księciu Sapiesze, Henrykowi Sienkiewiczowi i Ignacemu 
Paderewskiemu Cały Śląsk przez sw oje Towarzystwa 
hołdem  dobroczyńcom  ludności głodnej zaznaczył, że
0 de walki w polu decydują o przyszłych granicach 
krajów, to prace w kraju poza linią bojową wytwarzają 
rozwój wewnętrzny narodu. Organizacya opinii jed n o­
czy się coraz bardziej, a wyrazem tej jednolitości jest 
hołd Śląska Również na terenie zajętym Królestwa 
Polsk iego powstają organizacye, jednoczące rozbite sp o­
łeczeństw o i organizujące ludność do pracy w ewnętrz­
nej. Takie stowarzyszenia powstały w  Radomiu i w  Lu­
blinie pod nazwą klubów polskich.

W polityce m iędzynarodowej zwrócona jest uwaga 
na Rumunię. O przychylności Rumunii w zględem  na­
szej monarcłTi i N iem iec świadczy to, że wybitni poli­
tycy rumuńscy jeżdżą do Austryi i że Rumunia przez 
sw oje  pożyczki pieniężne w Anglii chce to państwo  
o go łoc ić  ze złota. Z tej w ięc strony niebezpieczeństw o  
nie grozi, chociaż przezorność p ized  Rumunami jest 
przewidywana.

M iędzy Szw ecyą a Rosyą stosunki polityczne 
stają się coraz bardziej naprężone i jest nadzieja, że
1 to państwo złączy się do w spólnej walki z Austro- 
W ęgrami i Niem cam i przeciw Rosyi.

I Wojna A u stro-  W ągier  

i Niemiec z Rosyą.

Od złamania ataków, czyli ofenzyw y rosyjskiej 
nad Strypą i w Bessarabii, panuje na całym wschodnim  
froncie spokój. Są tylko walki samolotów: i tak Rosya- 
nie obrzucali bom oam i Buczacz, przyczem nasze straże 

| zestrzeliły aeroplany rosyjskie* Walki artyleryi i prze­
dnich straży są od Rygi aż do Czerm owiec. O becnie 

; ogłasza komenda niemiecka, że w  N iem czech znajduje 
j się milion czterysta tysięcy jeńców  rosyjskich.

j

W ojna  A u s tro -W ę g ie r  
z S erb ią , C z a rn o g ó rą  i W łocham i.

W Czarnogórze, zajętej w  całości przez nasze 
wojska, panuje spokój. Układy pokojow e z Czarnogórą 
nie m ogą być prow adzone, gdyż ani król Mikołaj ani 
rząd czarnogórski nie wyznaczyli pełnom ocników  do 
układów. Wojska austro-węgierskie posuwają się po 
zajęciu Draczu ku- W alonie, od której mają być tylko 
o 40 kim. oddalone. Na froncie włoskim nie ma żadnej 
zmiany; wojska nasze metylko odparły ataki w łoskie 
nad Soczą i Osławią, ale nawet wtargnęły do stanowisk  
włoskich. Również w  Tyrolu nie zaszły żadne zmiany. 
Nasza flota, znana w historyi z bonaterskich czynów  
mimo przewag- floty włoskiej, śmiałemi wyprawami 
atakuje wybrzeża w łoskie i zadaję nieprzyjacielowi p o­
ważne szkody. Również nasze samoloty obrzucają bom ­
bami daleko w głębi kraju położone miasta włoskie.
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W o jn a  B ułgaryi z S erb ią , Francyą, 
Anglią, i W łocham i.

O działaniach armii bułgarskiej na terenie albań­
skim są skąpe w w iadom ości. W każdym razie Buł­
garzy z naszą i niemiecką armią gotow i są uderzyć 
na Saloniki i na Greków, który by pomagali w o b r o ­
nie tego  portu.

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią i Belgią.

Na froncie belgijsko francuskim -.walki toczą się  
dalej m iędzy kanałem La Bassee a Arras, jak i na 

południe od Som m e. Miasto Lens ostrzeliwali Anglicy  
gwałtownie, w Argonach walki o lejki m inow e. Sprzy­
mierzone państwa Austro-W ęgry i N iem cy starają się 
obecnie osiągnąć jak największe korzyści w ojskow e  
na zachodzie, zanim nowa uchwalona armia angielska 
zjawi się po w yćw iczeniu na froncie. Lotnicy niem ie­
ccy ostrzeliwali z powietrza wybrzeża Anglii i warszta­
ty flotowe. Jeden okręt powietrzny spadł na morze 
i praw dopodobnie zatonął, gdyż rybacy angielscy nie 
przyszli tonącym z pom ocą.

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Ani z frontu Kaukaskiego, ani z Mezopotamii, ani 
z Egiptu niema bliższych wiadom ości.

Z  Polskiego Związku młodzieży katolickiej 
w Nowym Targu.

W sobotę dnia 15 stycznia przybył do N o w eg o  
Targu Przewielebny O. M ieczysław Kuznowicz na lu- 
stracyę Polskiego Związku m łodzieży katolickiej. O. Lu­
strator zbadał księgi, w niedzie(ę brał udział w p o sie ­
dzeniu Wydziału i Rady opiekuńczej, a w ieczoiem  w y­
głosił do licznie zebranych ch łopców  referat o potrze­
bie organizowania się m łodzieży w związkach dla nich 
założonych.

Gorące przem ówienia O. Kuznowicza, który w imie­
nin i z polecenia Najpi-zew. Księcia Biskupa zaklinał 
i błagał, aby nie czekając końca wojny, rozpocząć na 
now o przerwaną chw ilow ą p iacę nad młodzieżą poza­
szkolną warstw średnich, znalazły żywy oddźw ięk  
w sercach zgrom adzonych. Radzono nad usunięciem  
nierówności i niechęci stanowych i w tym w zględzie  
okazało się dużo dobrej woli — a zwłaszcza p. Dyr.

IG N ACY MOCZYDŁOW SKI.

0  zb ó jn ic tw ie  
i zbójnikach Tatrzańskich.

( C i ą g  d a l s z y . )

Siedem rocków siedem ,
W e więzieniu siedzem .
A dyć ja se niewiem  
Kiedy nocka kie dzień.

ifc

Zabili Janicka między turnickami,
Idzie  z niego krew ka , trzema potockami. 
leje sie krew z m ego

(t. j. z trzech ran).
*  W *

Zbyrcały łańcuski, kie ik na mnie kradli,
Panowie sie śmiali ze mnie juz dopadli.

*  W
Jeden zbójnik umar, drugi sie narodzieł,
Jesce on se bedzie po kumorak hodzieł.

*  $  $

Krzesą siubienicki z cieniućkiego drzewa
N ie takik siubienic na hłopaka trzeba. *

£  1 %
Siedem rocków siedem  i siedem  niedzieli 
Jakomy sie h łopce z sobą nie widzieli.

H ejl a jak mie ułapią, to ja bede wisiał,
Na wirsku jedlicki bede sie kołysał.

Ł  *  jk
O samym zaś Mikołaszu:

N ie pódem  za wirsk do Mikołasa 
(góra)

Bo tam wielka dz iu ra .
Zabili Janicka 
Wisi z niego skóra.

&
Mikołasz, Mikołasz, ty se piknę  miasto,

(bystre)
D o tobie przestrono, ale w tobie ciasno.

*  *  *
Mikołasz, Mikołasz, Mikułaskie mostki 
Tam sie poturają, śwarnyk hłopców  kostki.

*  & £

Zbójników nazywali pow szechnie chłopcami. 
Piosenki zoojnickie wspominają o odsiadywaniu  

kar przez siedem  lat więzienia. Liczba ta powtarza się
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Krotoski imieniem inteligencyi ośw iadczył się z go to ­
w ością wszelkiej pom ocy i pracy nad m łodzieżą m iesz­
czańską.

P. O. Kuznowicz wyjechał z dodatniem wrażeniem  
z naszego miasta, podziwiał piękne skarby sztuki koś­
cielnej w now ych i starożytnych ornatach i sprzętach 
kościoła nowotarskiego, zachwycał się śpiew em  harmo­
nijnym ludu w kościele i ośw iadczył, że w naszym lu­
dzie polskim kryją się skarby moralne i kulturalne, które 
tylko trzeba odkopać przez systematyczną pracę nad 
ludem . Nie wystarczy sama ambona i nabożeństw o  
przepisane, trzeba iść m iędzy lud i ducha chrześcijań­
sk iego narodow ego rozdm uchiwać przy zabawie, przy 
pracy i na zebraniach, a wtedy życie d om ow e i g o sp o ­
darcze podniesie się i nie będzie tych anormalnych 
objaw ów  rozdźwięku między wiarą a postępow aniem , 
pijaństwem, niesum iennoscią, rozrzutnością i innemi 
wadami ludu naszego.

Ufamy, że zapał, który zgrom adzeni panowie, pa­
nie i m ieszczanie okazali i zrozum ienie wielkiej idei 
naszego  ukochanego Księcia Biskupa krakowskiego — 
rozbudzi now e życie w Związku m łodzieży w N ow ym  
Targu, zachęci gnuśnych do żyw szego  współudziału  
w pracach Stowarzyszenia, połączy inteligencyę i lud 
u pługa w spólnej pracy narodowej. O by słowa Najprz. 
Księcia Biskupa dotarły także i na w ieś, oby także po 
parafiach wiejskich powstały związki m łodzieży wiejskiej, 
a z pew nością trud. i n iew ygoda pracowników na tern

polu w niedługim  czasie jako brylanty jaśnieć będą  
w  koronie niezależnej Ojczyzny.

Zawody narciarskie.
Piszą m am  z Zakopanego :
Mimo wojny, k tó ra  pow ołała  na f ron t najtęższe 

fizycznie, jednostki ruch sportowy w społeczeńsłwie nie 
zamarł. Żyw otność nasza okazuje się i w teru, że mimo 
cieżkie przejścia coraz nowe zasoby energii w ydobyw a­
ją  się na zewnątrz, a tężyzna fizyczna idzie w parze 
z tężyzną duchowa.

Najstarsze w Polsce towarzystwo z im ow o-sportow e 
lwowskie „Karpackie T ow arzystw o  N arciarskie11 prze­
trw ało  szczęśliwie inw azyę nieprzyjacielską, a członko­
wie rozprószeni przez wypadki w ojenne, poczynają  się 
teraz skupiać na now o . Nietylko w Karpatach i ob*ecnie 
na froncie włoskim, ale i za nim, na Sem m eringu
i w  Tyro lu  spotkać można było zeszłej zimy narciarzy, 
jeżdżących pod znakiem K. T  N.

S taran iem  poszczególnych członków tegoż, przeby­
wających obecnie  w Zakopanem , odbyły się w sobotę
i i  i w niedzielę _’3 zeszłego miesiąca zaw ody n a rc ia r­
skie, których wynik przeszedł wszelkie oczekiwania 
inicyatorów. Wobec niespodziewanie licznie zgromadzo­
nych widzów i przy w spółudziale  oficerów z odbyw a­
jących się w ZaKopanem wojskowych kursów narciar-

i w  innych podhalańskich śpiewkach W spom inanie tej J 
liczby 7 pochodzi zapew ne od zdarzenia, op isanego i 

wierszem  przez Seweryna G oszczyńskiego.

W czasie silnie grasującego na Podhalu zbójni ' 
c twa,  pewien poważny i zam ożny gazda miał 7 synów  
i 1 córkę. Jeden z synów  nagle zaginął i żadnej wia- j  

oo .n ości o n.m ojciec nie miał. Z córką ożenił się | 
zbójnik, o którym ani ta, ani ojciec nie wiedzieli, że 
trudnił się zbójnictwem . Odkryła to przypadkowo córka, | 
a żona zbójnika. Ten miał skrzynię na kilka zam ków i 

zamykaną i nikt w dom u nie wiedział, co ta skrzynia } 
przechowuje. Raz w czasie nieobecności zbójnika, żonie 
teg o ż  udało się otw orzyć tę skrzynię. Po otwarciu 
ogarnął wszystkich strach i rozpacz na widok palca i 
z Dierścionkiem, który poznali, że palec ten jest palcem  
syna, o którym pamięć zaginęła. Teraz przekonał się | 
ojciec, iż córkę wydal za zoójnika, który dla pierścionka i 
zabił syna i palec mu odciął.

Żona zbójnika usypiając synka sw ego , prosiła | 
Boga, aby synek nie poszed ł w  ślady ojca. M odlitwę tę ! 
słyszał ukryty w  kom orze zbójmk. Obawiając się zaś, 
aby odkryta już tajemnica dalej się nie rozeszła, wy- ! 
prowadził podstępem  żonę z dom u, pod pozorem  od- 1 
prowadzenia jej i w drodze ją zamordował.

W ujęciu zbójników  pom agali i wójtow ie.

H e j! hurno hłopcy byli na hraniu —  pijali, pijali, 
A wujcia Bialcańscy na nik spihowali, spihowali.

(t. j. z Białki.)
Zbójnicy strzegli się ^ rzed  przyłapaniem ich, 

a w razie ujęcia ubolewali, szczególniej młodzi, jeszcze  
nie wypraktykow ani:

Jehali, jehali dwaj juhasi mali.
Ale jus nie będą, bo ik połapali.

Mali hłopcy mali.
Kie sie „na zbój" brali:
Jesce nie porośli 
Kiedy „na zb ój1" pośli.

*  *  *
Jesce .n ie  zbijali“
Kiek ik połapali —
D yć ik połapali 
W zakopiańskiej hali.

Zbójnicy sie śmiali, ze duzo pokradli 
Ale ik ziandary, zaraz przyłapali.

*  *  *
Ja w turnickach urós, mie turnicki ciesą,
Kie mie nie zabili, to mie nie obw iesą.

*  *  *

(Ciąg dalszy nastąpi.;
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skich, współzawodniczyli o pierwszeństwo polscy n a r ­
ciarze z wybitnerai sitami sportowemi z zachodnich kra­
jów austryackich i wyszli zwycięsko z groźnej — jak  się 
zdawało — konkurencyi ze sportowcami niemieckimi. 
Grono sędziowskie, w którem  obok członków K. T. N. 
p. p. K. Saysse-Tobiczyka, Dra W. Skórczewskiego 
i D ra  W. S ahanka, p. p. Małachowskiego, O ppenheim a 
i porucznika Bergera, byli także zaproszeni narciarze 
niemieccy, jak  kapitan Sommer, H erm ann  R auchenbu- 
chler von  R auehenbiich! i inni, nddało  palmę pierw­
szeństwa narciarzom  polskim.

Wynik zaw odów  był nas tępu jący :  Mistrzostwo 
K. T. X. w dw udniow ych zawodach zdobył p. F ran ­
ciszek Bujak z Zakopanego. I Bieg górny (z przełęczy 
Goryczkowej): 1) Kadet E rnes t  Schuiz, 2) Fr. Bujak, 
3) Dr. H olzknecht. II Slalom sen orów: 1) Fr. Bujak, 
2) Rafał Malczewski. 3) Eug. Kaliński. III. Slalom j u ­
niorów: 1) Józef Bujak, 2) Jan Przanowski, 3) T ad . 
Kai liski. IV. Bieg z przeszkodami: 1) Fr. Bujak, 2) Eug. 
Kaliński, 3) R. Malczewski. V. Bieg juniorów: 1) J. Hoły, 
2) Tad. Osiecki, 3) J. Bujak. VI. Bieg pań: 1) p. W a n d a  
Sahankcjwna, 2) pna Laskówna, 3) pna Nowosielska. 
Zaw odom  przypatryw ało  się z rozkazu kom endy przeszło 
tysiąc żołnierzy, a  publiczność śledziła przebieg zawo­
dów z wielkiem zainteresowaniem i uznaniem  dla dziel­
nych naszych narciarzy.

lyolia sądowe.

Piekło z wędzonką.
B y się o c k n ę ła  o d w ag a  m o ja  z trw ogi w ielkiej 

n a  m yśl o P iek le  (przez duże  „ P u). m u sz ę  na jp ie rw  
w es tch n ąć  s łow am i poety , który7 inne  p iekło  (przez 
m a łe  .?p“) opiewał:

W e>prz'*;wh‘e M iiży. k rz e p  m :o tw ó rc z a  d u szo !
P a m i ę c i  ; n  >}a. w i d z e n  m v c h  z w i e r c i a d ł o .

D z i s i a j  s i ę  m u c e  t w e  o b j a w i ć  m u s z ; ] ,

A  te raz  n iech  n a m  radość  w sk rześn ie ,  bo s t r a  
szn ie  n a z w a n a  h is to ry a  o P iek le  w sądzie  j e s t — ja k  
z o baczym y — dość wesoła:

D n ia  25 l is to p ad a  roku  zeszłego p. E m ił  S e d la  
ezek u rzędn ik .  . .b a n m is trz e m '1 zw ań, z ażąd a ł  w  z a ­
k o p iań sk im  bufecie k o le jo w y m  " ę d z o n k i  za 30 hal. 
R e s ta u ra to r ,  p. J a n  P iek ło  dał m u  j e d n a k  ta k  p r z e ­
ź roczysty  k a w a łe k  w ędzonki,  że m o ż n a  było p rzezeń  
zobaczyć  con a jm n ie j  G iew on t,  je ś l i  n ie  w szystk ie  
T a t ry .  Na zw róconą  sobie  z teg o  p o w o d u  u w a g ę  p. 
P iek ło  odpow iedzia ł  s ło w em  i g ie s te m  n ieg rzecznym , 
a  w cz te ry  dni po tem , g d y  w b iu rze  n a  dw orcu  b y ­
ła  o za jśc iu  Jem  m ow a, p. P ieJJń  w y raz i ł  się jeszcze  
obrażliw ie j o p. S ed laczk u ,  a  n a d to  w obecności k o ­
legów  jeg o  i p o d w ła d n y c h  p o k a z y w a ł  o n im  ja k ie ś  
figle sy m b o liczn e  n a  czole.

P. Sed laczek , ja k o  że je s t  ch łop  m orow y, d a ł

zw ażyć  k u p io n y  k a w a łe k  w ędzonk i w ap tece; o k a z a ­
ło się, że b y ło  je j  za ledw ie  23 g ra m y ,  tak ,  że w e­
d łu g  cen n ik a  p a n a  P iek ło w eg o  k i lo g ra m  je j  kosz to ­
w ałby  ko le ja rza ,  k tó re m u  p rz y s łu g u je  25 p ro cen to w a  
zn iżka , 13 kor. W  sk le p a c h  zak o p iań sk ich  za k i lo g ram  
w ęd zo n k i  p łaci się około  6  kor., p. P iek ło  więc za­
rab ia  n a  t y m  tow arze , czy us iłu je  ty lk o  zyskać ,  p rz e ­
szło 100% !

W sz y s tk o  to  s tw ie rdz ił  S ąd  n o w o ta rsk i  na  dw óch  
rozpraw ach : dn ia  13 i 27 s ty czn ia  r. b. i s k a z a ł  p. 
P ie k lę  za  obrazę  czci o raz  l ichw ę żyw nośc iow ą 
n a  k a rę  a re sz tu  p rzez  t r z y  ty g o d n ie  i g rz y w n ę  d o d a tk o ­
w ą w kwocie  50 kor. Z ap ew n e  j e d n a k  z obaw y, a -  
b y  n ie  b y ło  ja k ie g o ś  p iek ła  w areszcie , S ą d  zam ien i ł  
p. P ie k le  p ie rw szą  część k a ry  n a  g rzy w n ę  w kwocie 
210 kor.

T a k  się sk o ń czy ła  sp raw a ,  g ło śn a  w śród  ko le­
ja rz y  od Z a k o p a n e g o  po B ra k ó w  i N ow y Sącz. sk ą d  
dow iem y  się o jej epilogu, bo zaw zię ty  o b w in io n y  
zg łosił odw ołan ie  do ta m te jszeg o  t ry b u n a łu .

J e ś l i  c h y b i ł o  n i e c o  m o j e  p i ó r o  

* P r z e z  r z e c z y  n o w o ś ć ,  n i e c h  tn i e  n i k t  n i e  w in i

w ołam  znów  ja k  D an te .  I p. P iek ło  n iecha j  
mi w ybaczy. N ie  d la  d o k u czen ia  m u  p rz y g o d ę  n in ie j­
szą  opisuję , lecz z t ro sk i  o pogodę  m o ra ln ą  n a s  
w szy s tk ich ,  ś m ie jm y  się, sko ro  n a m  los zg o tow ał 
tak  w eso łą  w ędzonkę , bo czasy  zb y t  sm u tne . . .

Gaudenty Salceson.

Z legionów.

Z listu Syna do Matki.
M a tu ś  M oja  jedyna!  J a k  lek k o  mi n a  se rcu  

dzisiaj, t a k  j a k o ś  wesoło, m oże  d la tego , zem  s łu ży ł  
dziś do M szy Św ię te j  n a s z e m u  kape lanow i. W  pół 
polskiej wiosce w ołyńsk ie j  w G ra d y s k u  stoi na  w zgór­
k u  opuszczony  m ały  kościółek. T u  z jecha ł  wczoraj 
n a sz  k ap e lan  ks. Banaś, z jecha li  oficerowie z Trój a - 
n ów ki wraz  z u łan am i 2 i 3 szw adronu . R a n o  n a ­
za ju trz  zape łn ił  się s ta ry  kościółek i g łó w n ą  naw ę  
zapełn ili  u lan i  O stoji:  p ią ty  sz w a d ro n  i „ szós tacy" ,  
dalej u łan i  W ąso w icza  i B rzez ińsk iego .  W id a ć  b \ ł o  
z a m o d lo n y c h  u łanów  do k tó ry c h  m ożna  p rz y tk n ą ć  
przys łow ie  „do t a ń c a  i różańca* . W szak  nie daw n ie j  
j a k  wczoraj h u la l i  n a  zabaw ie  w ie jsk ie j  p rzy  to n a c h  
sk o m p lik o w an e j  m uzyk i:  sk rzyp iec ,  b ę b e n k a  i h a r m o ­
n i jk i  us tne j ,  ś m ia ły  się oczy  do dziew cząt, dzw o n iły  
ostrog i, że aż  ha! A  dziś? W sz y sc y  zam od len i ,  j a k b y  
bra l i  p rz y k ła d  z oficerów, s ta re g o  p o ru c z n ik a  S o k o ­
łow sk iego , D r .  N ow iersk iego , ch o rążeg o  C. i in n y ch .

M sza śp iew an a .
C h ó r  szó s tak ó w  śp iew a  kolędy , k tó ry c h  lu d  tu  

z e b ra n y  s łu ch a  z podz iw em . Po skończen iu  M szy  Św . 
p rzem ów ił  ks .  P anaś .  W  kró tk ie j ,  żołn iersk ie j ,  a se rce
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p o ry w a ją c e j  p rzem ow ie, w y pow iedz ia ł  s e rd e c z n y ch  
s łów kilka . N a w ią z a ł  k a z a n ie  sw e  do E w ang ie li i ,  p rz y ­
p a d a ją c e j  n a  t e n  dzień , dzień  w k tó ry m  p rzed  53. 
l a ty  p o w s ta l i  n a s i  O jcow ie i D ziadkow ie , by w zią­
w szy  za b ro ń ,  w w alce  o rężnej odebrać  n iep rzy jac ie ­
le m  n a s z y m  to, co się N a m  należało: W o ln ą  Polskę! 
P rzem ó w ien ie  sw e zak o ń czy ł  tern, a b y ś m y  w ed ług  
s łów  C h ry s tu s a  nie robili szkód  dziec iom  i w dowom , 
ty m  k tó rzy  się obronić  n ie  m ogą. N a s tę p n ie  w „mu- 
ż y c k ie m “ j ę z y k u  p rzem ów ił  do z e b ran eg o  lu d u ,  m ó ­
w iąc  im, że i oni na leże li  k ied y ś  do w ielkiej,  sz e ro ­
kiej W o ln e j  P o lsk i ,  k tó rą  z ab ra ł  d la  s iebie  W ró g  nasz  
w sp ó ln y ,  M oska l ,  a  k tó re j  w olność  m y  chcem y zdo­
b y ć  i odebrać. P o  m o d li tw ie  o „ rych ły ,  a  p o m y ś ln y  
d la  P o lsk i ,  P o k ó j“ i za  duszę  ty c h  k tó rzy  od n a s  
odeszli, zaśp iew aliśm y.

„Boże coś P o lsk ę  przez t a k  liczne  wieki, 
„O toczy ł T a rc z ą  po tęg i  i ch w a ły

O j c z y z n y  W o l n o ś ć  r a c z  n a m  
w r ó c i ć  P a n i e !

W o ły ń .  25/1. 1016. W ł .  L.

LISTY.

B o g u m i n .  (Ś iązk  a u s t r ) ,  15/1. 1916.
N a  dowód, że w o jn a  roz luźn ia  obycza je  i n iszczy  

życie  rodzinne, p rz y ta c z a m  n a s tę p u ją c y  a u te n ty c z n y  
w ypadek ,  k tó ry  zaszedł p rzed  Ś w ię tam i B ożego N a ­
ro d zen ia  w okolicy P o lsk ie j  O s t ra w y  n a  JSląsku.

Ż o łn ie rz  pospo li tego  ru sz e n ia  R . z m ia s teczk a  
(jr. w y ru sz y ł  w k i lka  dn i  po w y b u c h u  w ojny w pole. 
N ic  więc dz iw nego, że po 15 m iesięcznej rozłące za­
tę s k n i ł  za  żoną  i dziećm i. P ros i  ted y  sw y c h  p rze ło ­
ż o n y c h  o u r lop  n a  Św ię ta ,  co m u przyrzeczono. D o ­
nosi o ty m  r a d o s n y m  fakcie  żonie, k tó ra  w m iędzy ­
czasie  p o s ta ra ła  się o zas tępcę  m ęża  w p rzekonan iu ,  
że s łabej n iewieście  ciężko żyć  n a  świecie ta k  sam ej.  
N ie  bardzo  je j  za tem  by ło  w s m a k  don iesien ie  m ęża 
Cóż tu  zrobić? P isze  l is t  W  czu łych  s łó w k a c h  t ł u ­
m aczy  m ężulkow i, że n ie  pow in ien  p rzy jeżdżać , gdyż  
je j  serce  p ęk a  n a  m yśl ,  że będzie  się m u s ia ła  po 
u k o ń c z o n y m  urlop ie  znów żegnać , a nie wiadom o, 
n a  j a k  d ługo  L ep ie j  tedy  będzie d la  je j  u trap ionego  
serca  i je j  c h o ry c h  nerw ów , jeże li  się z m ężem  do­
p iero  po ukończone j  w ojnie  zobaczy. N a  dowód zaś , 
że o n im  wciąż p a m ię ta  a m iłość  jej ku n iem u  co­
raz  więcej w zras ta ,  p rz e sy ła  m u  k i lka  p a k u n k ó w  
z w ik tu a łam i.  M a łżo n k a  czu ły  te n  l is t  m oże p rzeko ­
nał,  a le  cóż m ia ł b ied n y  począć, k iedy  u r lop  m ia ł  
w kieszeni, a pew ności n ie  m ia ł,  czy w n a jb l iż szy m  
czasie  go puszczą  do d om u . P o s ta n a w ia  więc w y je ­
ch a ć  n a  św ięta . N a o d jezdnem  prosi tow arzyszów  
brOni, by m ięsiw o i c iasta , k tó re  m u  żona  w ysyła , 
z a  n iego  zjedli, bo szkoda , by  d a r  B oży  zniszczał.

N iczego  się  n ie  d o m y ś la ją c ,  p rz y je z d z a  poczciwy 
nasz  w iarus  do sw ego rod z in n eg o  m ia s te c z k a  i szy ­
b k im  k ro k iem  zdąża  k u  sw e m u  d o m o s tw u . P u k a  do- 
drzw i kuchni: n ik t  m u  nie otw iera. W  kro tce  rozlega. 
się w przy leg łe j izbie rzew n y  p łacz  dzieci. R o z c z u ­
lo n y  tem  ojciec o tw ie ra  po w o jsk o w em u  drzw i i za­
s ta je  w n ieopałonej izbie tro je  sw oich  dzieci, d rżący ch  
z z im n a ,  g łodu  i p rz e s t ra c h u .  Ojciec chce dzieci p rzy ­
tu lić  do siebie, a le  o dziwo! Dzieci o jca  sw ego  nie  
p ozna ją ,  w a leczny  ob rońca  o jczyzny  nie m ia ł  bow iem  
w ro w a c h  s t rze leck ich  czasu  n a  tak ie  drobnostki,,  
j a k  go len ie  brody . Ojciec ted y  zm u szo n y  j e s t  p r z y ­
zn ać  się w obec dzieci do o jcostw a  Dzieci, zac iek aw io ­
ne  w idok iem  w ojaka , z w o ln a  o d z y sk a ją  pod  w p ły ­
wem. c iep łych  słów rodzica  śm ia łość  i pow oli od p o ­
w ia d a ją  n a  s taw iane  im  py tan ia .  Z  u s t  dzieci d o w ia ­
d u je  się ojciec, że ich  ta c in e k  zg in ą ł  n a  wojnie , że  
m a ją  te ra z  in n eg o  ta tę ,  k tó ry  m ie sz k a  z m a m ą  i przy- 
chobzi w ieczorem  n a  noc. B ie d n y  n asz  l a n d s z tu rm is ta ,  
t e s k n ą c y  w ok o p ach  za  sw ą  u k o c h a n ą  połowicą, d o ­
w iad u je  się w te n  sposób  s t ra sz n e j  p raw dy . Ż al 
i w ściek łość  za ra z em  w z ras ta  w jego  sercu. B iegnie  
do ku ch n i ,  z a p a ła  ogień , z ap ew n e  w ty m  celu, b y  
d z ia tk o m  ciepło było  i — czeka. W  kró tće  n ad ch o d z i  
m a łż o n k a  z fab ryk i ,  d o k ąd  n iosła  s t ra w ę  dla  swego 
najmniejszego. M ąż u da je  czu łego  m ałżonka ,  ś e i s tn  
ta k  tk liw ie  sw ą  w ybraną ,  że kości trzeszczą . N a g le  
poryw a w y jącą  z bolu połow icę w górę  i sadza  na. 
zarzącej się „blasze" u s u n ą  wszy poprzedn io  sukn ie ,  
bo chciał, by je j  cieplej było. Scena t a  ro zeg ra ła  s ię  
w k ilku  sek u n d ach .  Po  tem  w sz y s tk ie m  ż e g n a  się 
z dziećm i i odchodzi, by  zam eldow ać  w k o m e n d z ie  
e tapow ej,  że spe łn ił  obow .ązek  T u  dow iadu je  się , 
że czułość żony w zg lędem  niego  nie z n a ła  gran ic . 
D on ies iono  tu  bow iem  te legraf iczn ie ,  że m ięs iw u  
i c ia s tka ,  w y s łan e  pod ad re se m  n aszego  b ied n eg o  
la n d s z tu rm is ty ,  b y ły  za tru te ,  że 4 jego  koledzy7 s t r u ­
li się, a  dwóch walczy ze śm ierc ią .

Uwięziono n iew ie rn ą  żonę i um ieszczono  w szp i­
ta lu ,  by  po w yzdrow ien iu  m o g ła  zdrow o zaw isnąć  
m iędzy  n iebem  a z iem ią  K o c h a n e k  zaś z n a jd u je  s ię  
w opiece w ojskow ego  sędziego  śledczego. E. t

O k o p y .  Pozycya, dn ia  27/1. 1916.
S a n o w n a  U edakcyo  !

M iałek ju z  n ieraz  nap isać  co do W as, ale  to  t a k  
jak o s i  p rzechodzielo ,  jazek  sio przecie dziś zezbierał,  
t rz a  sie p rzybac ić  ludz iskom . D y ć  i m y  P o d h a la n ie ,  
a  nas i  m a ło  co w iedzom, co k a  p o n ib ia m y .  — a e  n a s  
h a w  parę  „ s k rz y d ła ty k “ i c łek  se n ie raz  p o g w a rz y  
o n a s k ic h  s t ro n a k .  I t a k  cas leci — m e  powó m, ze  
sie b a rz  cn ie  —  na  to  n im a  casu.

W idz iii ł ta  cłek k a w a łe k  św ia ta :  p rześ l im y  t ro c h ę  
se rb sk ic h  gór, ale  tam  sio kotwieło, bo nie tak ie ,  
j a k  n ase ,  eh o ć ta  i one s ły sza ły  n aso m  zbó jn icko in
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śpiew ke: „Hej id em  w las* . Z je  eós bedzie  e łek  ro- 
bieł, b a  sie t r z a  trochę  ozweselić

T e raz  bo inacej cftłkem. G a z d u je m y  se w h a la k ,  
n ie p rz y k ła d a jąc ,  j a k  w G o ry c to w e j  to  i weselej nńm . 
P o ż re  c iek  po w ierśkak , to  sie m u  widzi, ze to  G e-  
w on t,  IŚwinica i ine. A  kie w ypali  do T a l i ja n a  i g łos 
ozleci sie po tu rn ia k ,  to b y ś  p rzys iong , ze po lu jes  n a  
kozick i w K rzy w an iu .

M a m y  haw  i bacówki, |eno  n a m  k e rd e lk a  owiec 
b ra k u je  — b ra łb y  sie c łek  do ju h a se n ia ,  bo jilż n a w e t  
m ie jscam i w y tla ło  i k o ’l in a  sie robi.

A le  n a  dziś  dość tego  bedzie, jen o  W a s  po zd ra ­
w iam  od syćk ik .  G óra l z pod  T a te r .

N  f i d e s ł f i n e .

Marm oladę węgierską
pierwszorzędnej jakości w emaliowanych wiaderkach 
po  o 1/, kg. i w blaszanymi p o  25 kg. pn 1 8U K za 
1 kg. wysyła się też za zaliczką Zamówienia przyjmuje 

.Dom spedycyjno-komis ( i}a l< l l l l$ t  i S k a  Kraków, ul. 
Andrzeja Potockiego 3. *.2.—10

K R O N IK A

Na K. B. K. złożyli Ks. Karci Paluch proboszcz 
w O divw ąźu, 20 K . parafia Odrowąż 108 K. 96 h.

Na ra tu n ek  narodu złożyli w dalszym ciągu w R e­
dakcji: Na głodne dzieci Marya Szewczyk z Ryla (na 
Spi-żu 4 K. Za pośrednictwem p. I lrabaka sekretarza 
gminnegp w Maniowach zebrano przy wypłacie urzę­
dników i sług gminnych 16 K na głodnych w Warszawie.

Na srłndne dzieci W arszawie złożyli uczniowie 
szkoły o-Jd. mę-ik ej w Zakopanem  kwotę 23'36 K i tak:

flczn owie kl. II. . . . zh żyli 4' 14 1\,
„ III. A i B . 10-30 „

r „ IV.......................  , 6 76 „
„ „ V. . . . . ,. 3 16 „

Na rę e iks. katechety J. O la 
uczniowie z różn \ch  k[.->- . „ 1 -
Na wdowy i s ie ro ty  po leg ion istach  złożyło T o w a­

rzystwo zebrane w cukierni p. Hubickiego w dniu 4. 
luteg i 34T>0 K. Na pożegnaniu p. porucznika Z. 20 K. 
Dyrektor Dr. K ro t  ski niep-zyjęta laksa od legionisty 
Wiercia a 5 33 K. Ddeci sy jo lae  z Mnruszyny ze szkoły 
św. Jan  i Kantcgo za pośrednictwem nauczycielki p.
Maryi Regie'ów ncj 21 K. 66 h.

Na konserw acyę m o g ił leg ionistów  polskich zebrana 
s k ł a d n przez p St. Klimowskiego ze Soli (ad  Żywiec) 
33'SO Kor.

Na Legiony. P. Stanisława Kii how a nauczycielka, 
a  żona kiero« oka szkoły w Soli z ł o ż m  7. okazyi aw an­

su męża przy wojsku i zachow ania  go przy z d ro e iu  
10 K. Za ten dar  i stałe  miesięczne datki składa się 
niniejszem podziękowanie.

Spis darów  złożonych w c ą ę u  stycznia b. r. na  
rzecz tutejszego Schroniska ‘ superarb itrow anych  Legio­
nistów :

Towarzystwo „Kino T atry"  w Nowem Targu 20 K. 
Tutejsze S iostry Serafitki jako cześć czystego 

dochodu z urządzonych  w Sokole Jas.ełek 10 „
P. Izabela L i b e r a k o w a  3 „
P. Dyrektor Dr. Kazimierz Krotoski . . . 2 „
Uczniowie 111. A hlasy tut. G im nazjum . 4  „
P. W ładj7sław Dudziński .   10 „
Jędrzej Staszel z M a r u s z y n y ............................. 5 „
Jędrzej P a l u c h ............................................................ 2 „
N. N. za pośrednictwem p. inspektora  szko l­
nego Franciszka L ip eck ieg o .................................... 5 „
P. Dyrektor Dr. Kazimierz Krotoski nieprzy­
ję te  taksy egzaminacyjne 5 K. 8-06 K i 4 sO K. 

Obchód styczn iow y. W sobotę  dnia  5 lutego s ta ­
raniem  Powiatowego Komitetu naród , i Ligi Kub,et 
odbyło sie uroczyste nabożeństwo za poległych w 1863 
i 1864 r. Podniosłe  kazanie po nabożeństw ie wygłos^ 
ks. Prażnowski. W ieczorem zaś w Sokole po słowie 
wstępnem p, Czesława Pieniążka — odegrano sztukę 
Rydla „Na zawsze".

Ruch ośw iato w y. U niw ersy te t  Jagielloński przez 
swe powszechne wykłady jes t  znakomitym szerzyeielem 
oświaty w kraju. I tak w Nowym Targu odbyły się ju ż  
wykiady przy pełnej sali: D yrektora D a Kroi oskiego 
p. t. „Nasza młodzież a w cina św ia to w a ',  Kazimierza 
Simma: p. t. „Człowiek w walce z pasożytami", P n  f. 
Ogrodzińskiego: „W ojna w starożytności a dz is ia j ' ,  Prof. 
Uniw. Kutrzeby: „Sto la t  sprawy polskiej w Królestwie" 

Następne w yk lu ły  od b ęd ą  się w następującym  
porządku

Pr f. T Buła: „Moskałę na Podhalu w przeszłości".
, Jan Dziedzic „K oopera tyw a spożywcza wo­

bec drożyzny *.
„ Władyka: „Poe/.ya polska w czasie w ojny*.
„ Uri w. Siedlecki: „Państw a zwierzęce".

Dr:. Ignacy Dziedzic; „W pływ wojny n a  nasze
ustaw odaw stw o".

Dr. Fr. Lebecka  „C > nam dać mogą nasze wody*. 
W yHudy odbywają s :ę co nji dzielę 
o godzinie 5 po po uduiu w Sokole.

O droczenie pow ołan ia . Na ulicach Lwowa ukazom 
się obwieszczenie, że mający się stawić do szeregów 
w dn iu  21 lutegOj t. j. urodzeni 1868 i. 1869 m ają  się 
zatrzymać w domach aż do dalszego zarządzenia.

Pożar kościo ła . W p :ątek 28 stycznia popołudniu  
sp łoną ł  kościół drewniany prrafb lny w W dkowisku 
koło T ym barkn  (pow ia t  limanow.-ki). Zdołano uiatow ać 
z zakrystii  szafę z naczyniami i kom odę z szatami li­
tu rg ie /nem 1. Cały budynek  z wewnętrznern urządzeniem 
do sz-zętu się s p a l i ,  a d. wony się s topiły . lT-yczyna 
pożaru dotychczas nie wyjaśni' na.
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Delegaci gminy s tara ją  się o zezwolenie na nabo ­
żeństw a w miejscowej m urow anej szkole.

W  trze c ią  roczn icę śm ierc i. Ż ałobne  nabożeństw o 
za duszę ś. p. Janiny z R o tte rn iundów  Batasmj żony 
p .r . f tso ia  i R ed ak to ra  - odbędzie sie w piątek dnia 11. 
lutego o godzinie pół S. runo w kościele para lia lnfm ; 
na które osieroć ni m ąż z synem zapraszają,

f  Dr, Zygm unt Zem b aty , adw okat w alakowie, 
zmarł dnia :JS stycznia r. b. w uzdrowisku szwajcarskim 
Dawr-i, gdzie tymczasowo został pochowany.

V Józefa Januszkow ska, żona znanego lekarza 
zakopiańskiego, zmarła przed  kilku dniami.

T e a tr  w Zakopanem  wystawia w niedziele „P ana  
Jowialskmgo" Fredry  z p. Dantem Baranowskim w ro­
li  ty tu łowej.

Zakaz ro zryw ek dla żon żo łn ie rzy . W Saksonii roz­
lepiono obwieszczenie, n a  podstawie którego żonom 
żołnierzy, znajdujących sie na froncie, zakazanem  jest  
s trojenie się, byw anie  w tea trach  i kinematografach, 
oraz uczęszczanie do cukierń i piwiarń. Kobiety, nie

stosujące się do tego zakazu, narażone są na u tra tę  
wsparcia państwowego.

W  spraw ie  o trąb  „obow iązkow ych". W ojenny  Za­
kład dla obro tu  zbożem zawiadamia, iż polecił komi­
santom  swoim po powialaeh wydawać kwity ną. pobór 
o trąb  zaraz przy odbiorze z ia rna .

O iie który z p roducentów  przy sprzedaży zboża 
kwitu takiego oie otrzymał, zechce postarać się o po- 
twierdzeifte komisanta, iż podane przez siebie ilości 
ten rzeczywiście zakupił i wykazał je konsy-gnacya od­
bioru  Nr. X... Potwierdzenie takie mneży następnie  ode­
słać do W ojennego Zakładu  obrotu zbożem Filia w Białej, 
który poleci wystawić odnośnem u rolnikowi kwit na 
otręby. TyyodnUc rolniczy.

Z n ies ien ie  ograniczeń w nadaw aniu pryw atnych  
p akietów  do W ęg ie r . Obowiązujące obecnie pos tanow ie­
nie, że jednem u  nadaw cy wolno nadawać dziennie na j­
wyżej 10 pakietów do Węgier bez ograniczeń co do 
ilości. Z c. k. galic Dyrekcyi poczt i telegrafów w T a r ­
nowie.

Za tan dział redakeya nie bi&rca adpowtisdzlalnoścl

S w ó j  d o  s w e g o  I W  t t ^ o z n o ś c i  s i ł a  IP O W I A T O W A

S K U D M I  SKUP KdtEK RBLHICZYCH W W fflUf TJUtBU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ POREKĄ)

1 filia na ul. Ludźm ierskie j W  R Y N K U  G B O K  R A D Y  P O W IA T O W E J  2  filia na ul. W aksm undzkiej
Jest głównem źródłem zakupna towarów spożywczych dla miauta 

i okolicy, reguluje ceny 1 zapobiega lichwie towarowej.

O L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .
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SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFO N  Nr. 3 .

Stow . zare jestr. z ogr. poręką.
TELEFO N  Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A, CHRAMCÓWKI  i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO LECA

tow ary  k o lon ia lne ,  cu k ry  i d e l ika tesy  —  s ta re  w in a  k u ra c y jn e ,  wódki i kon iak i  —  kon se -w y  
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w y c ie c z k i— g a la n te ry e ,  rzeźby, m y d ła  i perfum y. N a jw iększy  
skład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńskich . K osze  i p rzybory  
do podróży, — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

.. .. .. - H U K T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  . ••

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N  T A C Y  A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N O Z Y N K U
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Drukarni* 1. Borka w nowym  Targu.


